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PIOTRUŚ ŁUWl RYBY
Pan Piotr, kawaler w sile wie­

ku, ożenił się z młodziutką ośobą. 
M ies ;ąc m odowy spędza nad 
Dunajcem. Jako wędkarz z zami­
łowania, wymyka się od czasu do 
czasu i łow i pstrągi.

Właśnie wybrał sobie doskona­
łe miejsce nad rzeką, zarzucił 
wędkę, gdy wtem zjawia się żo­
na.

— Piotrusiu — mówi — znów 
oaemnie odszedłeś.

—  Chwileczkę, zajmij się czym 
innym. «

—  Piotrusiu, ty bardziej ko­
chasz ryby niż mnie.

—  Ależ, co ci do głowy przy­
szło.

—  Piotrusiu, ty mnie już nie 
kochasz...

W  tym miejscu pan Piotr traci 
cierpliwość i wy buc h a :

—  Kocham cie. mój aniele, 
mci skarbie. Kocham namiętnie, 
do szaleństwa. Bez ciebie żyć me 
mógłbym ani jednej chwili. Ale 
teraz wont, bo pstrąg bierze!

N A  P L A Ż Y
N a  wybrteżu morskim zebra­

ły  się młode warszawianki Ga­
wędzą o problematycznej w ier­
ności małżonków narzeczonych i 
w-ogóle mężczyzn

—  Ach, gdyby om wiedzieli, 
i e  każda z nas ma rewolwer i 
umie strzelać, to byliby w iern ie j­
si —  odezwała się jedna z n ie­
wiast.

N a  to druga, ze złośliwym u- 
śmiechem:

—  Dobrze byś zrobiła, zaopa­
trzywszy się w  lekki karabin ma­
szynowy.

UPRZEJME DZIECKU
Dwunastoletni Staś spotyka 

starszego pena, zamieszkałego w 
sąsiedztwie.

—  Dzień aobry panu! Znala­
złem pański kapelusz.

—  A  pc czym poznałeś, że to 
mój kapelusz?

—  Bo na skórce był napisany 
adres.

—  I  gdzież go znalazłeś? Bo o 
ile sobie przypominam, zgubiłem 
go dziś w  nocy.

—  Znalazłem, proszę pana, w 
rynsztoku przed barem „Pod  szczu 
pakiem".

—  A  coś z nim zrobił?
—  Zaraz zaniosłem do pańskiej 

żony.
Starszy' pan blednie, a uprzej­

my Stasio wyjaśnia:
—  Pańska żona Dowiedziała, że 

niech no ten łajdak wróci...

SZKOCI W  PARYŻU
b o restauracji przy jednym z 

pawilonów na wystawie w  Paryżu 
wchodzi Szkot, zajmuje miejsce 
przy  stole na sześć osób, zama­
w ia  szklankę wody sodowej i sie­
dzi okrągłe dwie godziny.

Rozgoryczeni kelnerzy nie Wie­
dzą, co z takim gościem roDić. 
Wreszcie wzywają  kierownika

—  Pan jesteś kierownikiem? —  
woła Szkot —  właśnie o panu my­
ślałem. Powiedz no pan orkie- 
itrze, żeby zagrała coś wesołego.

Z wielka ciekawością czyta­
łem proces p. St. Jabłońskiego, 
owego weterynarza, który był 
przez kilKa lat na utrzymaniu 
narzeczonej. Dziewczynina, łu­
dzona przez gagatka, ie się z 
mą ożeni, łożyła na jego sta­
dia, sama nawet rzuciła naukę 
i posadę wzięła, aby przyszłe­
go męża wykształcić. Facet 
subsydia brat. fakultet skoń­
czył. a kiedy już na ludzi wy­
szedł ożenił się z inną

Teraz będzie musiał zwrócić 
pieniądze, ze związku oficerów 
rezerwy g o  wyrzucili, ind woj­
skowy się zbiera, aby go zde­
gradował a nawet podobno Iz­
ba Lekarska ma go pozbawić 
!>rawa wykonywania praktyki.

Otoz ten ostatni punkt powi­
nien być zmoderowany. P. Ja­
błońskiego nie powinno się 
całkiem pozbawiać pi akty ki 
lekarskiej, ale mu ią tylko o- 
graniczyć. Werdykt w tym 
wzgłędznz powinien brzmieć 
tak:

§ 1 Panu Jabłońskiemu za­
braniu się prawa wykonywa­
nia praktyki lekarskie/ w sto­
sunku do wszystkich przyzwo­
itych zwierząt, a w szczególno­
ści me wolno p. Jabłońskiemu 
leczyć: 1) psom, 2) koni, 3) ro- 
gacizny, i )  owiec, 5) królików, 
6) wszelkiego rodzaju ptac­
twu, 7) kotów, szczurów, my­
szy itd.

§ 2. Świnie tylko wolno le- 
i zyć p. Jabłońskiemu.

Oto byłoby rozwiązanie, zgo­
dne z piękną zasadą .Sttum 
Cniąue" czyli ..Swój do Swe­
go" i zasadą miłości chrześci­
jańskiej: mmi przcciez facet z 
czegoś żyć.

Tak i wyioi« miutbij dopiero 
styl. Ileż inlt resujący 'h  mo­
mentów posła Udahy praktyka

p J. po tym wyroku. Sa przy­
kład: byłby to jedyny wypa­
dek, kiedy pacjent lekarza 
mógiby traktować per ..kole­
go".

Wzywają np, pana J. do za­
szczepienia surowicy przeciw 
czerwonce. Odrazu we wszyst­
kich chlewach radość i entu­
zjazm.

— Kolega! Kolega przyje­
chał — rozległby się wszędzie

kwik radosny, — nareszcie 
będziemy operowani przez 
bratnie ręce.

— Panie kolego — chrząkał- 
by poufałe papa-knur, — tyl­
ko nie kłujcie mnie w brzuch. 
Delikatne miejsce. Lepiej w 
nogę. Miej/He wzgląd, kolego. 
Ja te.z jestem sunnia.

— Kochany kuzynie zare­
chotałaby zalotnie ciotka lork- 
szyrka. — tylko błagam, o-

—  Czy tu jest biuro przedmą 
tów zaginionych ?

—  Tak. A  co zginęło?
—  Ja.

REKLAMA
Jeden z krawców warszawskich, 

na bocznej ulicy wywiesił taki 
szy ld :

Najlepszy krawiec 
w całej Warszawie.

Jego konkurent z przeciwka 
zakasował go tym szyldem: 

Najlepszy krawiec 
w  całej Polsce.

Trzeci, tuż obok nich, skrom­
nie poprzestał na - szyldzie tej 
treśc i:
Najlepszy krawiec na tej ulicy.

CZAR MUZYKI
—  Czy pan gra na fortepianie? 

spytała pewna młoda panienka 
znakomitego literata i jeszcze 
lepszego brydżystę, p. Kornela M.

—  Raz grałem —  odparł w za­
myśleniu l iterat —  ale to do ni- 
czegc. Karty  się ślizgają

Rozbitek; — Mają szczęście te 
m ify

bestie, że ja  nie lu l i ę  rybiego

PACJENT W
Z pewnego szpitala pod P ru ­

szkowem wypuszczono pacjenta. 
Dotarł szczęśliwie i bez żadnych 
przygód do Warszawy, poszedł na 
dworzec Główny, kupił w  kasie 
bilet i, zwracając się do numero­
wego, rzekł:

—  Panie tragarz, proszę mi 
zanieść walizkę do pociągu.

—  Do k tórego .poc iągu ’
—  A  cóż to pana obchodzi!
W yw iąza ła  się kłótnia. Pasa­

żer wszczynał rokowania z kilko­
ma numerowymi, ale nie chciał 
powiedzieć, dokąd jedzie

Wezwano więc dyżurnego ru­
chu. który w  sposib uprzejmy 
wymógł na podróżnym odpo­
wiedź:

—  Jadę do Lwowa.
— No, to dobrze się slrlada, 

bo właśnie tu stoi pociąg.
1 dziwnego pasażera wpakowa­

no z walizą do wagonu. A  kiedy 
pociąg ruszył, pacjent wysunął 
głowę przez okno i zawołał:

—  A  kuku! Oszukałem was
jzystkich. bo jadę do K ie lc !

ASTYGMATYZM
Mały Henio, syn ogrodnika, po­

szedł do szkoły. Jak to zwykle 
bywa na początku roku szkolnego, 
wszystkie dzieci poddano oględzi­
nom lekarskim Heniem zajął się 
specjalnie okulista i, po stw ier­
dzeniu lekkiej wady wzroku, w y ­
stosował do jego rodziców list, 
zakończony w  ten sposób

„Stan ogólny dobry. Należałoby 
jednak zwrócić uwagę na astyg- 
matyzm. Jest to wada, którą w  
młodym wieku łatwo usunąć. Im 
wcześniej to nastąpi, tym iem ej".

Nazajutrz do szkoły nadeszła 
odpowiedź od ojca Henia:

„Szanowne ciało profesorskie! 
Natychmiast po otrzymaniu listu, 
sprałem Henia jak się patrzy za 
ten astygmatyzm. Ponieważ nie 
chciał się przyznać, dałem mu po­
wtórnie w skórę, aż wreszcie spo- 
korniał, ze skruchą przyznał się 
do w iny i przysiągł, że już nigdy 
aetygmstyzmu urządzać nie bę­
dzie".

PŁACENIE
PO'VTFÓW

Zdarzyło się niedawmo w  Lu- 
bilnie, że do lokalu, w  którym był 
ui'ząd skarbowy, wprowadził się 
nowy lokator, właściciel składu 
gtamofonów.

Przychodzi klientka, dostatnio 
ubrana kolonistka spod Piasków 
Luterskich.

—  Możną, pani dobrodziejce za­
grać?  —  pyta kupiec.

I  nastawił rzewne tango argen­
tyńskie. Następnie odegrał kilka 
w r lców  wiedeńskich, dwa fox- 
trotty i na zakończenie marsza.

—  Czym mogę pani dobrodziej­
ce służyć?

—  Przyszłam prosić o odłożenie 
mi podatku.

Nif TARGOWISKU
—  Ta  ryoa nie wygląda na

świeżą.
—  Co takiego? Przec ie  jeszcze 

dyszy
—  Tak, dyszy, ale ma nieświeży 

oddech.

NIEMCY W  PARYŻU
Wycieczka, - złożona s dwnstu 

Niemców, zawitała óo Paryża. N a  
dworcu Północnym przygotowano 
dla gości obfity  posiłek ranuy, 
kawę z mlekiem, słynne rogaliki 
francuskie i masło, dużo masła.

Turyści zabrali się ochoczo do 
jedzenia. Spałaszowali przede 
wszystkim masło.

Obecny przy tym dziennikarz, 
gawędząc z przewodnikiem w y­
stawy, odezwał się w  te słowa:

—  M ówią i nisza, że wy, N iem ­
cy, wolic ie armaty od masła. Tym ­
czasem widzę, że masłem nie po­
gardzacie.

—  N ie  mieliśmy wyboru —  od­
parł Niemiec, —  gdybyście nam 
dali na śniadanie armaty i masło, 
każdy z nas wybrałby armatę.

TRUDNY WYWIAD
Geo London, fe lietonista pary­

ski, rozDoczął karierę jako repor­
ter. Wysyłano go dość często na 
ryzykowne wywiady.

Pewnego razu redakcja otrzy­
mała wiadomość, że pewien ban­
kier, który zdefraudował kilka 
milionów, zamierza uciec. Wysła­
no więc Geo Londona, aby poga­
wędził z finansistą. Ju i w  por­
tierni młody dziennikarz dowie­
dział się, że bankier jest  we 
wściekłym humorze i nikogo nie 
chce przyjmować. Mimo to po­
szedł na pierwsze piętro, zadzwo­
nił i, usłyszawszy groźny pomruk 
za drzwiami zawołał głośno:

—  Panie, czy pan jeszcze tam 
jest?

W  tejże chwili otworzyły się 
drzwi, ukazał się bankier i szep­
nął:

—  Ciszej, błagani pana, ciszej. 
Pewnie  z gazety, co? Chodź pan, 
nogawędz im j.

Poorćżul
samolotem

A B C  ŻADAĆ
W kioskacn Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach sprze­

daży

n H i B i B n n a a B n n a a B

W PRUSZKOWIE
-aprenumerować „ A B C  można 

u p. Ryszarda jęurze.ewskiego, 

uL Kościuszki 43 m. 7,

stroźnie, żeby bardzo nie bola­
ło. I me dużo zastrzyku j, kuzy­
nie, tej surowicy bo to bardzo 
piecze. Szkoda szczepionki ku­
zynie, nie rujnuj sie.

— iNie szkodzi, nie szkodzi— 
rzekłby jowialnie pun doktór, 
— w rodzinie zostanie.

— Wujku! — kwiczałyby 
błagalnie najmłodsze pacjen- 
cięta — Nas nie1 Nas nie! Już 
będziemy grzeczne, umiku naj­
ukochańszy, nas mach wujek 
nie kłuje!

A wujek łap siostrzeńca za 
nogę i po koleżeńsku, brater­
sku igłę w brzuszek. I.)r! i Lut­
nie, zręcznie, żeby bardzo nie 
bolało, boć to przecież swoja 
krew, swoja rasa.

inna rzecz, iż ia praktyka 
miałaby także i swoje złe stro­
ny, Na przykład bułka z szyn­
ką. Jakie tu jeść? Kolegę po 
kawałku wcinać? Wędzonego 
kolegę? Albo wejdzie pan dok­
tór  do baru na „jednego“ i  
spyta:

— A co tam macie w maszy­
nie gotowego?

— Kuzynek po rusku, panie 
doktorze. Z  kaszą.

Doktorowi mina się przecią­
ga. Jakże tu kuzyna z kaszą 
wsuwać? Kuzynem zagryzać?

— To może braterskie nóżki 
w galarecie? — proponuje u- 
służme kucnarz — IIej, An­
toś, podaj panu doktorowi je­
go brata w galarecie. Tylko 
dużo chrzanu.

Brr... makabryczna scena. 
Jeszcze wędzonego kolegi ka­
wałek jukoś ujdzie, ale brata 
w galarecie? Ciotkę w kiełba­
sie? oiustrzeńca pod beszarne- 
lem?

Chyba, że dużo chrzanu i 
musztardy. Chyba...

VERY.

B IA Ł A  C H O R Ą G IE W

Głos z za d rzw i: Panie, panie ! 
Pan wygrałeś milion.-

Zaspany pan: Dobrze! Wsuń­
cie go pod drzwi, jeże l i  łaska.

OPOiśNY PACJENT
—  Ilu chorych zmarłe dzisiej- 

szej nocy? —  pyt ’  ordynatom 
szpitala, przychodząc rano do 
p-acy.

—  Trzoch, panie doktorz« • 
odpowiada pielęgniarka.

—  Trzech?  Przec ież  czterem 
zapisałem receptę.

—  Tak, panie doktoize, ale Je­
den tak się bronił, że aż kopa1 
i w  żaden sposób nie mogłam mu 
dać lekarstwa.

RADA
Chirurg warszawski dr. Z. K .  

znany jest ze swego olimpijskie­
go spokoju.

—  Hm —  mówił raz do pa­
cjentki, leżącej na stole opera­
cyjnym —  będziemy musieli pani 
amputować tę nóżkę bez znieczu­
lenia. Serce nie pozwala.

—  Boże! —  przestraszyła się 
pacjentka —  T o  pewnie będz.e 
bardzo bolało?

—  Phi, boleć. —  będzie bolało. 
A le  też, podczas piłowania nogi 
niech pani stara się myśleć o 
czym ’ nnvm.

TRAGICZNA HISTORIA

—  Spełniłem twą wolę, panie 
Jak tylko wyw iesiłeś białą cho­
rąg iew  —  cała nasza załoga pod­
dała się nieprzyjacielowi.

—  Bęcwale jeden ! Przec ie  to 
nie cnorągiew, a moja koszula, 
którą powiesiłem, by wyschła po 
praniu.

ŁZY NA PLAŻJt
Leżący w  cieniu parasola jego­

mość obserwuje dość niezwykłą 
scenę.

Jakiś malec kopie z zapałem do­
łek w  piasku. Następnie, zamie­
niwszy z nianią kilka zdań, wybu­
cha płaczem i zaczyna kopać w 
innym miejscu.

—  Co się temu dziecku stało?—  
pyta świadek tej sceny.

—  Sama nie wiem, co robić —  
odpowiada niania, —  zachciało 
mu się zabrać dołek z sobą dc 
pensjonatu i ani rusz nie może 
dać rady.

N a  cmentarzu w  Chicago, mię­
dzy innym1' oryginalnym i nagrob­
kami, sensację zwiedzających bu­
dzi nagrobek *  napisem;

Tu  leży 
John Joshua W alker

Obok stoi nagrobek z napisem: 

Dalszy c iąg 
Johna Joshua W alker

N a  trzecim nagrobku napisa­
no:

Dalszy ciąg 

Johna Joshua W alker
I na czwartym grobi*1 napis 

b rzm i:
Daiszy ciąg 

Johna Joshua Walker
Dalsze pięć grobów zdobi ten 

sam napis. Dopiero na dziesiątym 
naDisano:

Komec 

Johna Joshua Walker
Gdy zdumieni turyśc biegną 

do dozorcy i pytają o wyjaśn ie­
nia, ten opowiada historię praw­
dziwie tragiczną. Oto John Jo­
shua W alker ■ pracował w  wiel­
kiej fabryce przetworów mięs­
nych Ruckera. Pewnego razu 
wpadł do kotła i nim zdążył krzy 
knąć, został przerobiony na kon­
serwy t. zw. „Corned B ee f "  z  
jarzynką. N ie  pozostało nic inne­
go —  wobec niemożności wydoby­
cia Johna Walkera z pudełek i 
odłączenia go od „Corned B ee f"  
—  jak pochować całą partię kon­
serw. wyrobionych z Johna W a l­
kera.

Dyrekcja fabryk i zakupiła te­
dy odpowiednią ilość grobów i  
w  asyście pastora samochodem 
ciężarowym przywieziono Johna 

l Joshuę Walkera na pogrzeb.

D Y S T Y N G O W A N Y  L O K A J

— Zajrzałeś, Janie, czy pod moim łóżkiem jest złodziej? 
Tak, proszę pani, jest jeden.


